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ju ż  n ie  s ły sz a ł łych s ł6 w  s ta ry , p o p ęd z ił p o  
sc h e d a c h , k a z a ł so b ie  o tw o rzy ć  ty lne d rzw i, s ta ­
n ą ł n a  d z ied z iń cu , k tó ry  ju ż  by ł w  ręk u  n a p a s t­
n ik ó w  i z a c z ą ł m ó w ić  b łag a ln y m  g ło sem  do  
o b leg a jący ch .

U siło w ali on i zb u rzy ć  jed en  z  k am ien n y ch  
s łu p ó w  b ra m y  i jed en  z  n ich  sk o c z y ł p rzez  w y ­
w a lo n y  o tw ó r, Do (ego zw ró c ił s ię  S zy m o n . P o ­
z n a ł go.

-  S y n u  L upu j, czeg o  ch cec ie  tu ta j ?  czy śm y  
w a s  z a c z e p ia l i?  P rz y p o m in a sz  so b ie , ile  w y ­
rząd z iłem  ci d o b reg o , n ie  k a z a łe m  ci leczy ć  żo n y  
w  s ła b o ś c i?  n ie  w y k u p iłem  c ieb ie  z w o js k a ?  
n ie  d a łem  ci d w ie  ła d n e  ja!6 w k i, k ie d y  ci w y ­
g in ę ło  b y d ło ?  C zyż m ię  n ie  p o z n a je sz , sy n u  
L upu j ?

-  N ie je s te m  ja  te raz  L upuj, a łe  p o w s ta ­
n iec  1 -  k rz y k n ą ł W o ło ch  i w ie lk i m ło t s p a d ł c a ­
łym  c ię ż a rem  n a  s iw ą  g ło w ę b ła g a ją c e g o  sfe rc a .

T en  z  p rz e ra ź liw y m  k rzy k iem  u p ad ł i sk o n a ł.
W  tej c h w ili p ę k ł filar, z  n im  razem  ru n ę ła  

b ra m a , a  p rz e z  w y jem  ja k  ;ć j  sy p a ła  s ię  tłu ­
sz c z a , p ę d z ą c  k u  tru p o w i, k tó re g o  g ło w ę  o dcię li 
s ie k ie rą

N a g ó rz e  w  ron d elli p rzy p a try w a li s ię  tej sc e n ie .
N a w id o k  teg o  w y p a d ł B a ra b a sz  z zab ieg iem ! 

k rw ią  o czy m a ja k  w śc ie k łe  zw ie rzę  z k o m n a ty ; 
jó ze f p rzy cza ił s ię  do  ś c ię ty  i w  chw ili, k ied y  
n a  d rą g u  p o d n ie s io n o  k rw a w ą  g ło\vę s ta rc a , 
z a s trz e lił  rego , co  trzy m ał d rą g  w  ręk ach . P o ­
ch w y c ił ją  d rugi, z a s trz e lił  I tego . S trz e la ł i z a ­
b ija ł k rż d e g o , k to  ty lko  s ię  d o tk n ą ł g łow y, aż  
w  k o ń cu  ju ż  s ię  n ik i n ie  o d w aży ł w z ią ć  jej 
do  ręk i.

W d o w a  w  ż a ło b ie  n a b ija ła  b ro ń , T o m a sz  s ie ­
d z ia ł sp o k o jn ie  w  k rz e ś le  p o ręczo w em .

T y m c z a se m  B a ra b a sz  w y b ieg ł n a  s try ch . T am  
leża ły  k a w a łk i ro zeb ran y ch  p ie c ó w  ż e la z n y c h ; 
p o z n o s ił je  w ięc  d c  o k n a  g łó w n y m  w ch o d em .

P o te m  w y chy lił iw a rz  sw o ją  ro z ż a rz o n ą  i sp o j­
rz a ł p o  tłum ie , c z e k a jąc , a ż  s ię  z b io rą  p rzed  
d rzw iam i i z a c z n ą  je  p c h a ć  i w a lić .

W tedy  w z n ió s ł o b y d w iem a  rę k a m i ce fn a ro w y  
k a w a ł ż e la z a  p o n a d  g ło w ą  i rzu c ił go  w  ś ro d e k  
śc ie śn io n e g o  tłum u.

C iu ch y  ro z leg ł s ię  o k rzy k , o b le g a ją c y  o d ­
sk o czy li od  b ra m y , cz te rech  lub  p ięc iu  p ad ło  
n a  z iem ię , zg n iecen i z rzu c o n y m  c ięża rem ,

P o  c h w ili tem  w śc ie k le j rzu c iła  s ię  b a n d a  
n a  b ra m ę , a  c a ły  p a ła c  z a sy p a ł g rad  k am ien i.

B a ra b a sz , n ie  z w a ż a ją c  n s  le cące  k am ien ie , 
u s ia d ł w  o k n ie  i rzu ca ! s ta m tą d  c iężk ie  b ry ły  
ż e la z a , p o sy ła ją c  za  k ażd y m  razem  d w ó ch  lub  
trz e c h  n a  tam ten  św ia t.

Z  rond e łłi p a d a ły  s trz a ły  je d e n  z a  d rug im . 
A ni jed en  n ie  p a d ł d a rem n ie . N ap as tn icy  d u żo  
s tra c ili  i ju ż  s tra c ili  o d w ag ę , k iedy  je d e n  s łu ­
ż ą c y  ca ły  b la d y  w p a d ł do  B a ra b a sz a , d a ją c  
z n a ć , ż e  o b le g a ją c y  w c isk a ją  s ię  z  lyłu po  d ra ­
b in a c h , a  s łu ż b a  n ie  m o ż e  im  d a ć  rady .

Z  w śc ie k ło śc ią  rzu c ił s ię  B a ra b a sz .
W  ty lnej k o m n a c ie  le ż s ł  s a m  je d e n  k o n iu ­

sz y , z a rz u c o n y  n a  śm ie rć  k a m ie n ia m i i już  m o ­
żn ą  b y ło  s ły sz e ć  k rzy k  c isn ą c e j s ię  z g ra i, k tó ra  
p rz y s ta w iła  daabinę i d ra p a ła  s ię  do  góry .

T a m  w p a d ł B a ra b a sz . Z cb aczy ł, ż e  d o  o k n a  
d ru g ieg o  p o k o ju  p rz y s ta w io n a  je s t d ra b in a , p o  
k tó re j d o b y w a ją  s ię  R um un i, p o d c z a s  gdy  p rzez  
d ru g ie  o k n o  w id a ć  już  g łow y  n a p a s tn ik ó w .

-  N ap rzó d  ło try  1 - k rz y k n ą ł c a ły  ro zogn iony , 
ch w y cił k o n ie c  d rab in y , p rzew ró c ił ją  n a  d ru g ą  
s tro n ę , w s trz ą s n ą ł n ią  iak , że  p o sp a d a li z  n ie j 
w sz y sc y ; p o tem  n a d lu d z k ą  s iłą  p o d n ió s ł ją  d o  
g ó iy  i w y w in ą w sz y  n ią  w  p o w ie trzu  z c b re p -  
n y m  z a m a c h em , u d e rzy ł w  d ru g ą  d rab in ę .

P o  tem  o k ro p n em  u d e rzen iu  z a ła m a ła  s ię  
w  ś ro d k u , g ó rn a  jej c z ę ść  w ra z  z  w isz ą c y m i 
u p a d ła  n a  z iem ię , jed en  z n ich  z a w is ł p rzy  
o k n ie  d o p ó k i p o J o k ro p n y ch  w y tę ż e n ia ch  n ie  
sp a d ł  i n ie  ro trz a sk a ł s ię  n a  do le .

U sta  B a ra b a sz a  p o k ry ły  s ię  p ia n ą , k re w  z a ­
b ieg ła  oczy , iw a rz  p o s in ia ia . Z  ta k ą  tw a rz ą  w p i.d ł 
d o  p rzy leg łeg o  poko ju .

B ył iu jed en  z  c b le g a ją cy c h , k tó ry  s z e d ł n a  
p rz e d z ie . T e g o  (u z a s ta ł.

C z łow iek  len  2b lad ł i w y p u śc ił m ło t z  ręk i 
n a  w id o k  B a ra b a sz a . Z d rę tw ia ł z  p rz e s tra c h u  -  
la k  o k ro p n ie  w y g lą d a ł ten  o lb rzym .

Z p ró ż n ą  rę k ą , a le  sz a lo n y m  g n iew em  rzu c ił 
s ię  n a  n iep rzy jac ie la , a  c h w y c iw sz y  g o  z a  w y ­
c ią g n ię tą  n ib y  b ła g a ln ie  ręk ę , p rz y c ią g n ą ł do  
s ie b ie  i w y rzu c i! p rzez  o k n o . C złow iek  ten  m ły n ­
k u ją c  w  p o w ie trzu , p o le c ia ł d a lek o ,

-  T u ta], tu ta j, k to  c h c e  u m ie ra ć !  -  k rzy cza ł 
a tle ta . K rew  c iek ła  m u  z  u s t  w sk u te k  u d e rzen ia  
k am ien iem . -  T u  d o  m n ie , Hu w a s  je s t !

W  tej ch w ili ro z leg ł s ię  o k ro p n y  h a ła s .
W o łcs i z n a le ź li d rzw iczk i, k tó re  S zy m o n  n ie ­

ro z w a ż n ie  z o s ta w ił o tw a rte  i ju ż  doby li s ię  do 
w n ę trza  b u d y n k u , k ied y  to  sp o s trz e g ła  ja k a ś  s łu ­
ż ą c a  i k rzy k iem  k re w  w  ży łach  śc in a ją c y m  d a ła  
zn a ć  ob lężo n y m  o  n ieb ezp ieczeń stw ie .

Z ab ito  ją  n a  m ie jscu .
B a ra b a sz , u s ły sz a w sz y  ten  k rzy k , chw ycił 

c iężk i sw ó j m ło t i p e b ie g ł n a  sc h o d y .
N a k o ry ta rzu  sp o tk a ł s ię  z  b ra te m  Józefem , 

k tó ry  sp o s trz e g łsz y  n iep rzy jac ie la  w e w n ą trz  d o ­
m u , z a p rz e s ta ł  b ro n ić  b ra m y  i p o sp ie sz y ł z  b ro ­
n ią  w  ręk u  n a  sch o d y , o d p ro w a d z o n y  p rzez  
w d o w ę .

-  Idź s io s tro  d o  m o ich , z a p ro w a d ź  ich  n a  
s try ch , M y ty m czasem  s to p n io w o  b ęd z iem y  s c h o ­
d ó w  b ro n ić . U cału j fam  żo n ę  i dzieci m oje . Je­
ś li  n a s  z a m o rd u  ą , z d a je  m i s ię  w  jed n y m  o d ­
p o czn iem y  g rob ie . T a m  s ię  zo b aczy m y .

N ie p o trz e b o w a li c z e k a ć  d  ugo .
W d o w a  o d e sz ła . D w aj b ra c ia  u śc isn ę li s ię  

m ilcząco , s ia n ę li n a  s c h o d a c h  i o c z e k iw a li n ie ­
p rzy jac ió ł.

Z  śm ie rte ln ą  z e m s tą  w a lił s ię  tłum  p o  w ą ­
sk ic h  k am ien n y ch  s c h o d a c h .

-  H a l Tak w a3  lub ię , ta k  z b lis k ą l -  k rzy ­
c z a ł B a ra b a s z ,  p o d n o sz ą c  sw ó j c iężk i m ło t 
w  o b y d w ó ch  rę k a c h  i z a c z ą ł b ić  n im  ob le­
g a jący ch .

S zy b k o  ja k  sk rz y d ła  w ia tra k u , a  c iężk o  ja k  
p io ru n y  p a d a ły  u d e rz e n ia  jego , z a w s z e  w  jed n o  
m ie jsce . K ogo m ło t trafił, ten  n ie  w s ta ł  w ięcej. 
S c h o d y  za c z ę ły  s ię  z a p e łn ia ć  po tłu czo n y m i c z a ­
sz k a m i, po łam anem u p ie rs ia m i i p o w y k ręcan y m i 
cz ło n k am i. S iln y  h u k  c iężk ieg o  m ło ta  i śm ie r­
te ln e  s tę k a n ie  k o n a ją c y c h  o d b ite ło  s ię  o  sk le ­
p ien ie  p a łacu .

N ap astn icy  b o czę li u c ie k a ć  bez  pam ięc i, p o ­
p y ch an i p rz e z  s to ją c y c h  z  tyłu. O lb rzym  o d p ie ­
ra ł ich  n ie zm o rd o w an ie , to ru ją c  so b ie  d ro g ę  s i l ­
n y mi  razam i sw e g o  s tra sz liw e g o  m ło ta

ju ż  ich  o d p a rł p ra w ie  d o  s tó p  sc h o d ó w , k iedy  
jed en  z n a ic z d n ik ó w . s c h o w a n y  w e  fram u d ze , 
n iep o strzeżo n y , p rzeb ił go  d łu g im  n o żem .

Z o k ro p n y m  k rzy k iem  zw ró c ił s ię  k u  s w o ­
jem u  m o rd ercy , c isn ą ł młofl z a  u c ie k a ją cą  p rzed  
n im  H uszczą z  w y razem  o k ro p n e j n ie n a w iśc i 
n a  tw arzy , p o rw a ł o s ta tk ie m  s ił m o rd e rc ę  sw e g o  
z a  ram ię  i u p a d ł z  n im  razem .

S trza ły  jeg o  b ra ta  po ło ży ły  cz te rech  p ie rw ­
szy ch  tru p em , k tó ry  n ad b ieg li w  p o m o c  m o r­
dercy . N ie m a ją c  w ięce j n a b o jó w , z  o b ró c o n ą  
k o lb ą  rzu c ił s ię  po lem  JÓ2«f do  o b ro n y  b ra ta , 
a le  g o  ro zb ro jo n o  p o  k ró tk ie j w a lce .

W y p ro w ad z ili go  d o  ż e la z n eg o  k rz y ż a  n a  
sk a le , tam  g o  ro zk rzy żo w ait 1 z a m o rd o w a li w śró d  
o k ro p n y ch  m ęcza rń .

K iedy a lie lę  ch c ia n o  o d d z ie lić  o d  m ordery , 
już  z  n ich  n ie  ży ł ż a d e n . O ssa tk sm i s ił sw o ic h  
z a d u s ił ra b u s ia  i ta k  zak rzep ły  m u  ręce  w  u śc isk u .

M usieli m u  p o o b c in a ć  ręce , a ż eb y  z  n ich  w y ­
d o b y ć  W o ło ch a  -  tru p em .

2  m ężczy zn  T o m a sz  jed en  ży ł je sz c z e  z  ro ­
d z iny  ! o c z e k iw a ł w  sw o im  p o k o ju  ro zb ó jn ik ó w  
z e  s p o k o jn ą  tw e iz ą .

S ie d z ia ł w  p o ręczo w y m  k rz e ś le , p rz e d  n im  
paliły  s ię  d w ie  św ie c e  w o sk o w e , o św ie c a ją c  dn- 
m n i ,  o s lre  ry sy  a ry s to k ra ty .

S ied z ia ł sp o k o jn ie , s ły sz ą !  k rz y k  zb liża jące j 
s ię  d o  jeg o  k o m n a ty  zg ra i, a se rc e  jeg o  n ie  
u d erzy ło  g ło śn ie j, s iln ie j n iż  p rzed tem .

W yją ł s z e ro k ą  k rz y w ą  s w ą  sz a b lę  i po łoży! 
p rzed  s o b ą  n a  s to le , p o tem  o p a rł s z e ro k ie  czo ło  
n a  d ło n i i p a trz a ł n a  c z a rn ą  k lin g ę , z a p is a n ą  
n iezn an em i literam i.

K rzyk by ł c o ra z  b liż szy m . N araz  u d e rzo n o  
w  d rz w i; lo z w a rły  s ię  o n e , b o  n ie  by ły  n a w e t 
zam k n ię to .

S z lach c ic  w s ta ł  z  k rz e s ła , p o d n ió s ł ze  s to łu  
s z a b lę  i o p a r ł  s ię  le w ą  rę k ą  o  p o ręcz , n iem o , 
z im n o  s to ją c  p rz* d  sw o im i p rzcc iw n ik an ft.

Ci rzucili s ię  n a  n ieg o  z  p rz e k le ń s tw e m , w y ­
w ija ją c  kosz  m i, z  k tó ry ch  s ą c z y ła  s ię  k rew  z a ­
m o rd o w an y ch .

S z la c h c ic  s ta ł  n ie ru ch o m o , Jak  p o są g , d o p o k  
s ię  jeg o  p rzec iw n icy  n ie  zb iży li n a  d w a  k ro k i. 
W tedy  z a b ły sn ą ł w  je g o  d łon i b ły sz c z ą c y  c za rn y  
o rę ż  i jed en  z  n a p a s tn ik ó w  p a d ł n a  z iem ię  z  ro z­

c ię tą  c z a s z k ą ;  w y c ią g n ię tą  p rz e c iw  n iem u  rękę 
d ru g ieg o  o d c ią ł p rzy  se m e n ; ram ien iu .

N ie rzek i a n i s ło w a . Anf jed en  g lo s  gniew i- 
n ie  w y sz e d ł z  jeg o  u s t. T w a rz  jeg o  z o s ta ła  z i­
m n ą , b la d ą , o czy  jeg o  n ie  o b ra c a ły  s ię , n ie  b ły ­
szczm y , ty lko  p a trzy ły  z  p o g a rd ą , n iem o , n ie ru ­
ch o m o  p o n a d  g ło w y  n iep rzy jac ió ł, gdy  ty m cza­
se m  b ły szcząca  jeg o  sz a b la  z e  z w in n o śc ią  fecht- 
m is lrz a  c h w y ta ła  w y m ie rzo n e  p rzec iw  n iem u  u d e ­
rz e n ia  i ro z d z ie la ła  c ięc ia  n a  g ło w y  i tw a rze  
p rzec iw n ik ó w .

Ci w rz e sz c ze li w śc ie k łe , h n  w ięce j z ran ił, 
lem  w śc iek le ] n a p a d a li  n ieg o . O n z im n o  z  pc 
g s rd liw e m  w alczy  i o b liczem , d łc ń  o b ra c a ła  s ię  
ty lko. C ała  jeg o  p o s ia ć  b y ła  n ie ru c h o m a , jak  
ry sy  jeg o  tw arzy .

D ow odził n ie ja k o , że  w  b itw ie  jed en  s z la c h ­
cic w a rt d z ie s ięc iu  ch ło p ó w .

W  k o ń c u  rz u co n a  k e s a  c iężk o  z ra n iła  jego  
w y g ię tą  n o g ę . B ez  jed n eg o  g ło su  b ó lu  u k ląk ł 
sz la c h c ic  i w alczy ł d a le j. O ręż  b ły sz c z a ł p o n a d  
jeg o  g ło w ą . C iąg le  z  tem  sa m e m  b la d e m  ob li­
c zem , z  tym  d u m n y m , n ie ru ch o m y m  w zro k iem .

P o  d ług ie j m ęczące j w a lc e  c o ra z  b a rd z ie j s ię  
p o ch y la ł, w  k o ń c u  u p a d ł n a  w z n a k . N ie w y m ­
k n ą ł m u  s ię  z  u s t  a n i jed en  g ło s  b ó lu , a n i je ­
d en  jęk  śm ie rte ln y .

Fali! w śc iek le j tłu szczy  p rzep ły n ę ły  p o n ad  
tru p em  sz la c h c ic a , a  p o  chw ili w z n io s ła  s ię  
jeg o  g ło w a , w b ita  n a  jeg o  w ła sn e j sz a b li.

O n by ł z  ro d z in y  o s ta tn im  m ężczy zn ą , k tć  
reg o  m u sie li p o k o n a ć .

Z  jeg o  ś m ie r d ą  ty lko  ko b ie ty  i d z iec i ze* 
s ta ły  w  dom u.

A le n a p a s tn ik ó w  w ięce j ja k  s tu  le ż a ło  n a  
d z ied z iń cu , p rz e d  d rzw iam i 1 o k n a m i, n a  sc h o  
d a c h , a  k ied y  c z a sa m i u m ilk ł o k rzy k  z w y c ię ­
s tw a , s ły sz e ć  s ię  d a w a ły  g ło śn e  s tę k a n ia  k o n a ­
jący ch  i ran n y ch .

** *

2  ca łe j ro d z in y  z o s ta ły  ty lko  ko b ie ty  i dzieci
W  tej chw ili, k ied y  n a jed n icy  w p ad li d c  p a ­

łacu , z ap ro w a d z iła  Je n a  s try ch  w d o w a  w  ż a ­
łob ie , z o s ta w ia ją c  d rzw i c iw o rem , żeby m ężczy ­
źn i, z m u szen i do  o d w ro tu , ła tw e  zn a ieź li s c h ro  
n ian ie .

T a m  c z ek a li s ła b s i cz ło n k o w ie  ro d z in y  w y ­
n ik u  w a lk i, s łu c h a ją c  z  d rżen iem  o d g ło su  w rz a ­
w y  w o jen n e j i d o m y ś la ją c  s ię  z  n ie j z łeg o  lub  
p o m y śln e g o  ro zs trzy g n ięc ia  sp ra w y .

W  k o ń cu  um ilk ły  k rz y k i  U cichł h a ła s  n a- 
jezd n ik ó w . U kryci n a  s try c h u  m y śle li, że  o d p ę - 
d zo n o  W o ło ch ó w  i z  ra d o ś c ią  w y czek iw a li p rz y ­
by c ia  b rac i.

Ci byli już  n a  tam tym  św iec ie .
W  k o ń c u  d a ły  s ię  s ły sz e ć  n a  sc h o d a c h  dc 

s try ch u  c iężk ie  k ro k i.
-  i o  c h ó d  B a ra b a sz a  1 - k rz y k n ę ła  w dow a 

z  ra d o śc ią , a trzy m a jąc  w  rę k a c h  o b y d w a  p is to ­
lety p o b ieg ła  k u  d rzw io m  s try ch u .

Z a m ia s t o c z e k iw a n eg o  b i$ ta  u k a z a ła  s ię  p rz e d  
n ią  p o s ta ć  u p o jo n e g o  k rw ią  W o ło ch a , z e  z w y ­
c ię sk ą  tw a rzą .

Z  ro zd z ie ra jący m  k rzy k iem  o d sk o c z y ła  w d o w a  
od  w c h o d u , z  ro z p a c z liw ą  o d w a g ą  w y m ierzy ła  
p is to le ! d o  fego cz ło w ie k a  i w y p a liła  w  se rc e , 
tak , ż e  s ię  p rzew ró c ił n a ty c h m ia s t i u p a d ł n a  
g ło w y  c isn ący ch  s ię  z a  nim  to w arzy szy .

D rugim  s trz a łe m  u w o ln iła  s ie b ie  o d  n a ig r t-  
w a ń  tłuszczy..,.

T e ra z  u ch o d źm y  z  fego m ie jsc a . C o s ię  tu  
dzia ło  po tem , p o w in n o  b y ć  u k ry łem  p rzed  ok iem  
ludzk iem .

W y m o rd o w a n o  d z iec i i k o b ie ty  s ro m o tn ie  
w y sz u k a n e m i m ę k sm l, a  tru p y  ich  p o w y rzu can o  
p rz e z  to  c k n o , z  k tó reg o  B a ra b a sz  z rz u c a ł b ry ły  
ż e la z a  n a  g łow y  n a p a s tn ik ó w .

N a sa m  k o n iec  p o z o s ta w io n o  s iw ą  babkę„  
żeb y  b y ła  św ia d k ie m  zg o n u  sw e j ro d z in y . Na 
sz c z ę śc ie , o czy  jej już  d a w n o  n ie  w id z ia ły  
b la sk u  sśo ń ca  i n ie b a w e m  p o zw o lił je j Bóg 
o g lą d a ć  ś w ia tło ść  w iek u is tą .

W y k o p an o  w sp ó ln y  g tó b  d la  p o m o rd o w a n y c h  
i p o w rz u c a n o  w eń  w sz y s ik te h , n a  w ie rzch  d a n e  
m ałe  p ła c z ą ce  n iem o w lę  i z a sy p a n o  je  z iem ią ,

Z  p o d  z iem i w y d o b y w a ł s ię  p ła c z  je szcze  
k ilk a  g odz in .

-  le sz c z e  b ra k u je  jed n e j o so b y , rzek li m o r­
d e rcy  w rz u c a ją c  tru p y  d o  g robu . T y lk o  jed e  
n a śc ie  je s t, je sz c z e  u k ry w a  s ię  je d n a  o s o b a ,

I rzucili s ię  n a z a d  d o  p a ła c u , p o łam a li 
sp rzę ty , p o d a rli d y w an y , p rz e su k a łl k aż d y  k ą te k  
s try c h u  i p iw n icy  i n ie  m og li z n a leźć  fej je d n e j 
o so b y , k tóre] b ra k o w a ło .

W  k o ń c u  jed en  z  n ich  p o c z ą ł d o  śc ia n  p u -


